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Ojciec iw. przeciwko niemoralnej literaturze.
R z y m .  Duże w rażen ie  w y w o ła ło  w  R zym ie 

przem ów ien ie  Ojca Ś w ię tego  do zebranych  w W a ­
tykanie kaznodziei, k tó rzy  mają w y g ła sz ać  kazania 
w okresie  w ielkiego postu. P ap ież  polecił m. in. tym  
kaznodziejom podkreślać  w  sw y ch  kazaniach zgub­
ny  w p ły w  złej l i te ra tu ry  i zachęcać  zw ła szcza  
młodzież do jej unikania. Ojciec Ś w ię ty  mówił, iż 
specjalnie w  chwili obecnej należy w e  W łoszech  
zw rócić  uw ag ę  na pisma pisarza  d'Annunzia, k tó re ­
go działa lność lite racka jes t  na  indeksie, a k tórego  
zb io row e dzieła  w y d a w a n e  są  obecnie w e  w sp a ­
niałej szacie pod p ro tek to ra tem  najw yższych  w ładz  
w łoskich . P isa rz  ten  —  m ów ił papież — aczkolw iek  
obdarzony  przez  B oga n iezw y k ły m  talen tem  i siłą 
tw ó rcza ,  p raw ie  w e  w szystk ich  sw y ch  dziełach

o tw ie ra  w ro ta  bezbożności i niemoralności, obalając 
podstaw y  m oralne i g łosząc  kult nadczłow ieka. O j­
ciec Ś w ię ty  polecił kaznodziejom t rak to w a ć  ten te ­
m at z odpowiednią pow agą, a chociaż nie w ym ów ił 
nazw iska  d'Annunzia, to  jednak w iadom em  było, iż 
jego ma na myśli.

Zaznaczyć  należy, iż w a lk a  sfer kościelnych ze 
świeckiem i w e  W łoszech  na tem at w artości  dzieł 
d'Annunzia jest obecnie dość ostra ,  gdyż d'Annunzio 
sta l  się dla ustroju faszys tow sk iego  najw iększym  
w yrazic ie lem  ducha w łoskiego  oraz  b o h a te r s tw a  w  
okresie  wojny, Kościół zaś s taw ia  dzieła d 'Annunzia 
na indeksie i zabran ia  w ie rn y m  uczęszczania  do te a ­
tru  na przedstaw ienia , o rgan izow ane w  ca łych  W ło ­
szech przez trupę ak to rską , subsyd iow aną i g ra jącą  
w y łączn ie  sztuki d 'Annunzia.

Ambarasy z W oldemarasem .
® cr. (P A T .) Tel.-Un. donosi, że Polska ma 

.się zwrócić do Rady Ligi Narodów z prośbą o wzię- 
jcie w swe rę:e dalszego toku polsko litewskich ro­
kowań. O ile do tego dojdzie oświadcza Tel.-Un. 
— Rada Ligi Narodów zwróci się do Wcldetnarasa 
z prośbą, aby przybył osobiście na sesję marcową 
do Genewy.

G d a ń s k .  (P A T .) Oficjalny organ rządu li­
tewskiego „Lietuwos Aidas" ogłasza komunikat 
urzędowy, zapowiadający, że odpowiedź li ewska na 
ostatnią notę Polski będzie w najbliższych dniach 
doręczona Rządowi polskiemu za pośrednictwem  
posfa litewskiego w Rydze. W nocie tej Woldemaras 
jeszcze sprecyzuje argumenty zawarte w  pierwszej 
nctae litewskiej i domagać się będzie udziału w  
tych rokowaniach delegata Ligi Narodów. Jako 
głów ne żądanie nota rządu litewskiego wysunie ko­
nieczność przedyskutowania pretensyj Litwy o  od­
szkodowań e za s«raty wynikłe dia Litwy wskutek 
wcielenia Wilna do Polski.

Los robetników polskich.
G d a ń s k  (PAT.) W  ubiegłym tygoniu odbyło 

Się w Polskim Domu zebranie robotników portowych- 
Polaków. Na zebraniu tern napiętnowano z oburzeniem 
postępowanie niemieckich robotników w porcie gdań­
skim, którzy stale napadają na robotników polskich biją 
ich i ran ą często niebezpiecznie, aby w ten sposób od­
straszyć ich przed pracą w porcie. Po dyskusji uchwa­
lono rezolucję, potępiającą postępowanie robotników 
niemieckich w Gdańsku. W dalszym ciągu zebrani 
zwracają się do prezydenta Rady Portu, aby skorzy­
stał z przysługującego mu prawa i zapewnił polskim 
robotnikom portu lepsze warunki bezpieczeństwa. W re­
szcie zebrani zw raca;ą się do komisarza gener. Rzeczy­
pospolitej w Gdańsku z prośbą o ponowne poruszenie 
sprawy policji portowej w Gdańsku i domagał się inne­
go składu tej policji celem zapewnienia życia polskich 
robotników portowych.

Dziesięciolecie armii czerwonej
M o s k w a .  (PAT.) W czora j  obchodzono u ro ­

czyśc ie  10 rocznicę istnienia armji czerw onej. Na 
teren ie  ca łego  Z. S. R. R. o d b y w a ły  się u roczyste  
zeb ran ia  w  wojsku, w fabrykach , w a rsz ta tac h  i in­
s ty tucjach. Kom itet W y k o n a w c z y  Z. S. R. R. p rz y ­
zn a ł  znaczne u ła tw ien ia  i p rzyw ile je  b y ły m  p a r ty ­
zantom  i gw ardzis tom  rosyjskim, w  zakresie  podat­
ków , ren t i nauki szkolnej dla ich dzieci. O dpo­
wiednie postanow ienie  przew iduje  przyznanie  spe­
cjalnych funduszów w  okresie  dw óch lat na po trze ­
by kszta łcen ia  fachow ego armji czerw onej oraz po­
p ra w y  bytu  oficerów. Na ten cel p rzeznaczono  10 
miljonów rubli poza tem  C en tra lny  Komitet W yko- 
k o n aw czy  postanow ił nadać o rd e ry  czerw onego  
sz tandaru  flocie bałtyckiej i znacznej liczbie osób 
m. in. Kalininowi, P e trow sk iem u , UnszlicktowL Mi- 
.kojanowi i innym.

Proces przeciwko wrogom Polski.
Wi l n o .  (PAT.) We czwartek rozpoczął się pro­

ces przeciwko członkom białoruskiej Hromady. Na 
ławie oskarżonych zasiada 56 osób. Wśród nich kilku 
byłych posłów, jak Taraszkiewicz, Miotła, Wołoszyn i 
inni. Powołano około 600 świadków. Bronią oskarżo­
nych kilku adwokatów z W arszawy i Wilna.

0  przemycaną broń.
G e n e w a .  (PAT.) Sekretariat Ligi Narodów za­

wiadomił telegraficznie rząd węgierski, że wobec 
otrzymania przez Radę Ligi od rządów czechosłowac­
kiego, rumuńskiego i juslawiańskiego not w sprawie 
przemycania broni w St. Gotthardt, sekretariat Ligi, 
dow.edziawszy się, iż Węgry ma:ą zamiar sprzedać 
objekty, których dotyczą te noty, uważa za wskazane, 
aby rząd węgierski odstąpił chwilowo od wykonania 
tego zamiaru, tembardziej, że Rada Ligi namierza 
wkrótce rozpatrzeć tę sprawę.

Rząd węgierski odpowiedział telegraficznie, że 
zdziwiony jest wezwan em Ligi, która dawno wiedziała 
o terminie licytacji. Ponieważ naznaczony on jest na 
następny dzień, rząd cofnąć go nie może. Chcąc jednak 
okazać lojalność, poczyni starania, aby kupcy pozosta­
wili przedmioty jakiś czas na miejscu.

Nieoczekiwany krok Ligi i odpowiedź węgierska 
wywołały w kołach Ligi duże wrażenie. Spodziewają 
się. że będzie ona stanowiła przedmiot poważnych dy- 
skusyj i starć w łonie Ligi.

Szwagier b. cesarza aresztowany w kabarecie.
B e r l i n .  (PA T .) W nocy z środy na czwar- 

, doszło do awantury w jednym z kabaretów ber­
łu  skich, której bohaterem był szwagier b. cesarza 
Wilhe.ma. Al. Zubków. Przybył on do lokalu w  
stanie nietrzeźwym w towarzystwie kilku panów i 
opuszczając kaoaret po północy w towarzystwie 
jednej z tancerek, pobił i skopał chłopca restaura­
cyjnego tak, że musiano wezwać pogotow ie. Zub­
ków zcctał aresztowany i dopiero po % godz. wy­
puszczony na w olność. Przy tej sposobnoście stwier­
dzono, że ma paszport nie w porządku i skazano go  
na 300 mk. kary.

Tr esienie ziemi w Palestynie.
J e r o z o l i m a .  (PAT.) Żydowska Agencja Tele­

graficzna donosi, że w ciągu dnia wczorajszego cała 
Palestyna była dwukrotnie nawiedzona przez trzęsie­
nie ziemi. Pierwsze trzęsienie miało miejsce około 
godz. 3 po południu i było lekkie, drugie nastąpiło o 
godz. 7 wieczorem i było bardzo silne. Wielkie szkody 
zostały wyrządzone w Jerozolimie, Jerychu. Tel Awi­
wie, oraz innych miastach. Ściany w gmachu uniwer­
sytetu hebrajskiego w Jerozolimie zarysowały się. 
Maisto Alenby na Jordanie zostało poważn e uszkodzo­
ne. Komunikacja została wstrzymana. Wiadomości o 
ofiarach w ludziach dotychczas nie ma.

Dziesięciolecie Litwy.
Dnia 16 lutego up łynęło  dziesięć lat od ogłosze­

nia niepodległości L itw y . W a rto  p rz y  tej sposobno­
ści przypomnieć, w  jaki sposób niepodległość ta  
pow stała .

Rok 1918,b y ł  okresem , w  k tó rym  Niemcy licząci 
się z trudnościami na Zachodzie, w ysil i ły  się, b y  ko­
rzys ta jąc  z rewolucji w  Rosji, zapew nić  sobie jak  
najwięcej zdobyczy  na wschodzie. P ie rw o tn e  pla- 
ny  w ojskow ości niemieckiej, b y  L itw ę  poprostu 
wcielic do P ru s  pod n azw ą  N eu-O stpreussen  pod 
w p ły w e m  niezadow olenia innych p ań s tw  niemie­
ckich ustąpiły  miejsca s tw orzen iu  W . ks ięs tw a  li-, 
tew skiego . W  Berlinie w y o b ra żan o  sobie, że tym  
w księciem będzie cesarz , w imieniu k tó rego  rzą-j 
• J  będzie nam ies tn ik ; pre tensje  zg łasza ła
jednak i Saksonja, pow ołu jąc  się n a  to, że  n iegdyś 
dynastia  sa sk a  pan o w ała  w Po lsce  i na L itw ie, w, 
istocie zaś  p ragnąc  zdobyć  rolniczą kolonję dlai 
uprzem ysłow ionej Saksonji, a w reszc ie  B aw arja ,  
jako najw iększe p ań s tw o  katolickie. W  tych  wa-| 
runkach d o w ó d z tw o  niemieckie zgodziło się, abyi 
zjazd zebranych  w Wilnie 16 lut. 1917 r. reprezen-, 
tan tów  L itw inów  w y b ra ł  Radę. czyli „T ary b ę" ,  któ«. 
ra  uchw aliła  nas tępu jącą  rezolucję: „L i tew sk a  Ta-j 
ryba , jako jednom yślne p rzedstaw ic ie ls tw o  narodu  
litewskiego, na  podstaw ie  przyznanego  p ra w a  o  
samookreśleniu  narodów  i decyzji konferencji L itw i­
nó w  w  Wilnie z dnia 18— 23 w rześn ia  1917 roku,' 
ogłasza istnienie Niepodległego L itew sk iego  P a ń ­
stw a, na  p ods taw ach  d em okra tycznych  z e  stolica* 
w  Wilnie i proklamuje ze rw an ie  p rzez  Litwę, 
w szystk ich  p ań s tw o w y ch  s to sunków  z  p ań s tw am ij  
z k tórem i ona_ do tychczas  posiadała  łączność.

Jednocześnie  l i tew sk a  T a ry b a  ogłasza, że pod-) 
s ta w o w e  istnienie p ań s tw a  i stosunki z innemi na-, 
rodami m uszą b y ć  ostatecznie uregu low ane w  mia-, 
rę  możności m ożliwie prędzej p rzez  sejm konstytu-i 
cyjny, w y b ra n y  p rzez  naród  na p ods taw ach  dem o­
kra tycznych .

L itew sk a  T a ry b a  podając  p o w y ższe  do wiado*' 
mości prosi o uznanie Niepodległego P a ń s tw a  Li­
tew skiego".

Akt ten b y ł  pow zię ty  za w iadom ością f zgodą 
w ład z  okupacyjnych, zos ta ł  rozes łany  państw om  
europejskim, w  szczególności Niemcom i Rosji. W  
dniu 24 m arca  1918 podpisał W ilhelm II akt uzn a ­
jący  niepodległość L i tw y  pod w a ru n k ie m , unji cel­
nej, w ojskow ej i finansow ej z Niemcami. Czynniki 
katolickie w  Niemczech, p rzedew szys tk iem  cen ­
trum  i E rzb e rg e r  p rz ep a r ły  zaproszenie  nrzez  T a ry -  
bę w  lipcu 1918 r. na tron litewski W ilhelm a ks. 
Urach, katolika, k tó ry  jako M endok II zasiąść miał 
na tronie  litewskim. Klęska Niemiec położyła 
w szakże  k re s  ty m  w szystk im  planom.

Niemniej w szak że  nie usta ło  w spółdziałanie lP 
tew sko-niem ieckie. W ojska  okunacyjne niemieckie 
zos ta ły  na Litwie, ale W ilno odda ły  bolszewikom] 
k ie row anym  przez  K aosukasa, t łum acząc  to  niechę­
cią z rew oltow anych  żołnierzy, niemieckich do w a l­
ki z bolszew ikam i. P ra s a  i;te w s k a  w spom inając  
dziś o tern. przypisuje k rok  ten ów czesnem u k an ­
clerzow i R zeszy  Scheidem annow i. .a

„Niewiadomo, w  jakim celu S cheidem ann to  
uczynił —  pisze oficjalny „Lietuvis"  — . Tern sa ­
m em  jednak w y d a r to  Wilno Litw inom  i oddano fak­
tycznie nie Kapsukasowi. a ty lko Polsce. P o w s z e ­
chnie wiadomo, jak słabo się K apsukas w  Wilnie 
t rzym ał.  W sze lako  L itw a, rozporządzająca  zale­
dw ie  zaczą tk iem  armji własnej, nie m ogła się zdo­
być na  w ypędzen ie  Kapsuka^a z Wilna. R ząd  li-j 
tewóki zw raca ł  sie do licznych s tacjonow anych  ną 
Litw ie  i w  P ru sach  w schodnich oddzia łów  niemie­
ckich, k tó reb y  m og ły  z ła tw ością  dopomóc Litwie 
do odzyskania  Wilna. W sze lako  w ojsko  niemieckie 
pom ocy odmówiło, mimo, że dopomogło armji l i tew ­
skiej do p o w strzy m an ia  bo lszew ików  p rzed  za le­
w e m  całego kraju. W  m arcu  1919„roku_ p rzedstaw i-



ciel litew ski w  Berlinie udaw ał się do m iejsca po­
bytu dow ództw a niemieckiego w  B artenstein  w  
Prusach W schodnich, tocząc długie układy co do 
w ygnania bolszew ików  z W ilna. W szelako w ysił­
ki przedstaw iciela litew skiego spełzły na niczem. 
D ow ództw o niem ieckie stanow czo odm ówiło pomo­
cy w  w ygnaniu bolszew ików  z W ilna, zgadzając się 
jedynie na niedopuszczenie tych ostatnich do zajęcia 
Kowna i L itw y Zachodniej. D ow ództw o niemie­
ckie tłum aczyło się w yraźnie niechęcią wojska. Nie 
było to jednak praw dą, gdyż w  innych w ypadkach 
Niemcy nader chętnie z bolszewikam i walczyli.

W skutek odm ow y niem ieck!ej Litw ini nic w  re ­
zultacie nie wskórali, a  tym czasem  Polacy  w  p ierw ­
szych dniach kw ietnia z nader nielicznemi siłami 
bolszew ;ków z W ilna w ygnał1. Niezrozumiała po­
lityka niem iecka pozwoliła Polsce na ostateczne 
usadowienie się w  W ilnie. Trudno przypuszczać, 
ażeby Niemcy pragnęły Polsce w  tern dopomagać. 
Tym czasem  Polska, opanow aw szy W ilno, zmierza 
do onannwania całej Litw y, stwarzając, w ten sno- 
sób wielkie niebezpieczeństwo dla Prus wschodnich.

Silna L itw a z W ilnem — kończy z żMem ofi­
cjalny organ litew ski — nie stanow iłaby dla Nie­
miec niebezpieczeństw a. P rzeciw nie — Niemcy za 
pośredm ctw em  L itw y o w iele swobodniei m ogłyby 
się kom unikować z Eu.rooa W schodnia. aniżeli obec­
nie, kiedy drogę zagradza im Polska. Prusom  
W schodnim rów nież nie groziłoby niebezpieczeń­
stw o, gdyż L itw a nigdy nie m yślała i nie myśli o 
ich opanowaniu. Tym czasem  Polska w yraźnie  o 
tern mówi“.

Słow em  nić naw iazana za czasów  O ber-O stu 
m iedzy Kownem a Berlinem sm re sie w dalszym 
ciągu. R ady z Berlina w yw ierała  też i dzisiaj znacz­
ny  w ofvw  na 'no litvke  kowieńską.

D yktator litew ski W oldem aras tym czasem  sta- 
ra się um acniać swołego stanow iska. T rzeba je­
dynie w vczekiw ać. czy u w stępu drugiego dzies’ę- 
ciolecia L itw y użyje sw ego stanow iska ku temu, co 
należało zrobić już u w stępu pierw szego dziesięcio­
lecia, t. j. zaw arcia uczciwego porozumienia z P o l­
ska. W  przec;w nym  bowiem razie los L itw y nie 
zapow iadałby sie rom yślniei niż w  ubie.głym okre­
sie, a rządu p. W oldem arasa nie om inąłby los jego 
poprzedników.

Przegląd polityczny i
m u i D i a i D U i

Choroba kanclerza Niemiec.
Kanclerz Niemiec, dr. M arx, zachorow ał po­

w ażnie od kilkunastu dni. Nie może skutkiem tego 
być obecny przy  przyjęciu króla i królowej Afga­
nistanu, k tóry  w łaśnie przybył do Berlina.

Nie można się dziwić tej chorobie. Kanclerz M arx 
jako przyw ódca centrow y, zgodził się na u tw orze­
nie rządu z praw icą, ponieważ partje praw icy obie­
cały  mu poprzeć ustaw ę szkolną. Tym czasem  w 
ostatniej chwili partja  S tresem ana odm ówiła po­
parcia i ustaw a szkolna upadła. Poniew aż M arx 
od trzydziestu przeszło lat dążył w bardzo w y­
trw a ły  i poświęcenia pełny sposób do ustaw y ta ­
kiej w  duchu chrześciań°kim , upadek jej m us:al go 
bardzo przygnębić. Jako katolik nie podda sie 
oczyw iście rozpaczy, lecz chwilowo musiało go to 
bardzo dotknąć.

Jaki z niego katolik, w arto  opowiedzieć. P rzed  
wojną ów czesny poseł z Opolskiego, dzisiejszy ks. 
kan. B randys, m ieszkał w jednym z klasztorów  ka- 
tol:ck!ch w Berlinie. M ieszkał tam również dzisiej­
szy kanclerz Marx. I oto co dzień, gdy ks. B ran­
dys odpraw iał msze św., kanclerz M arx służył mu 
przy mszy, jako m inistrant.

Należy życzyć scbie, ażeby tak  zacny i m ądry 
mąż stanu i w zorow y katolik w yzdrow iał i dalej 
przew odził stronnictw u centrum  w  Niemczech.

Alfred Mond.
Alfred Mond jest kierownikiem największego kon­

cernu fabryk chemicznych w Anglii. Zatem pracodaw­
ca, kapital'sta — jeden z największych. Nie dla tego 
jednak o nim piszemy. Zabiera on się bowiem do wiel­
kiego dzieła pogodzenia pracodawców z robotnikami, 
wyrównania między nimi różnic, prowadzących do 
strejków i lokautów, — słowem do solidaryzmu czyli 
wspólnoty pracy z kapitałem.

Dzisiaj jest zazwyczaj tak, że pracodawcy idą 
swoją a robotnicy swoją drogą. Każda strona pamięta 
przedewszystkiem o swojej korzyści. W ytworzył się

się z tego niedstanny stan wojny. A tymczasem powo­
dzenie przemysłu wogóle każdego przedsiębiorstwa po­
lega na zgodzie i pokoju, bo to dla rozwoju każdej rze­
czy jest najlepiej. Przeto też usiłowania mężów praw­
dziwie światłych a na sprawach społecznych się zna­
jących we wszystkich krajach dążą do wytworzenia 
jak największej ścisłości między pracą a kapitałem. To 
jest przewodnią myślą ustawodawstwa socjalnego w 
Niemczech, Włoszech a także w Polsce.

Teraz zabierają się do tego w Anglji a pan Alfred 
Mond jest przodownikiem w tych rzeczach. Nie zwraca 
się tymczasem do rządu, lecz próbuje osiągnąć swój 
cel na drodze samopomocy. Czyli chce, aby pracodaw­
cy i pracobiorcy sami wytworzyli ów stan pożądanej 
solidarności.

Podstawą tej organizacji ma być utworzenie w 
każdem przedsiębiorstwie rady robotniczej, złożonej z 
przedstawiceli pracodawców i robotników. Rady o b s ­
rają delegatów do rady generalnej, a ta wybiera radę 
centralną. W tej odbywać się ma właściwa praca nad 
osiągnięciem wspólnoty.

W programie jej jest też dopuszczenie pracobior­
ców do udziału w przedsiębiorstwach.

W szystk'e te zabiegi są słuszne. Im lepiej s'ę uda­
dzą, tern korzystniej dla obu stron, a także dla całego 
kraju.

Chłopi panami położenia w Sowietach.
W  wielkich miastach Rosji sowjeckiej daje sie 

uczuć wielki brak środków żywności pierwszej potrze­
by. Chłopi nie zważają na rozkazy ani partji Komuni­
stycznej, ani rządu sowieckiego i nie odstawiają na ry­
nek ani zboża, ani innych artykułów żywności.

Ministrowie sowieccy radzili w sobotę nad tą klę­
ską. Czy znaleźli sposób na opornych chłopów, nie do­
noszą. W Moskwie i Leningradzie tworzą się już dłu­
gie „ogonki" przy handlach artykułów spożywczych.

w  d o s k c n a fe m  cp łycznem  
i te ch n ic zn em  w y Kortartm
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139) —o— (Dokończenie).

Po chwili miała już jednak odpowiedź.
— Aha! . . .  To moskali biją! . . .
I zaśmiała się sama cichym, jadowitym chichotem.
Lecz znowu porwał ją lęk i serce zab.ło gwał­

townie.
— Do domu co prędzej do domu! . . .

XXI.
Czerski kończył prowadzone już od kilku dni ukła­

dy z Pfefferem o sprzedaż reszty czerskoskiego lasu, 
za którą chytry handlarz usiłował dać jak najmniej go­
tówki.

— Ja panu, panie dziedzicu, co powiem: pan ma 
te paskudne hypoteke pan ma tego pana Nezyckiego, 
pan ma te wdowę Ogonowske, ja panu dziedzicu co 
powie! Zróbmy tak: ja wezme ten las, pan dobrodziej 
weźmie za ten las ośmnaście ty sęcy  i ja zapłacę ratę, 
ja dam te pani Ogonoske i pan będzie miał tylko tego 
pana Nezyckiego! . . .

Panu Tomaszowi rob:ło się coraz goręcej.
Dzień był parny w powietrzu czuć było żar, a tu 

jeszcze po każdem słowie tego żyda . . <
Szlachcic poprawił sobie koło szyi śc:skający mu 

gardło kołnierzyk i rzęzał już po prostu bez tchu.
— Słuchaj pijawko, przecież ty też w Boga wie­

rzysz podobno, nie dorzynaj mnie, bo dali Bóg! . . .
Pfeffer głową kiwał i cmokał zgorszony.
— Ce, ce! . . .  co pan dziedzic dobrozdziej potrze­

buje gadać! . . . ce, ce . . . Ja panu dziedzicu jak ro­
dzone dziecko rade daje! . . . Ce, ce! . . .

— No więc czegóż chcesz, żebym z torbami po­
szedł: Jak możesz za taki las proponować nawet 
ośmnaście, kiedyśmy o dwudziestu czterech g ad a li? ...

Handlarz spostrzegł się niby.
— A soj, soj, ja sze om lałem. N'ech będzie dwa­

dzieścia cztery, niech będzie! . . .  Ja zapłacę rate, ja 
dam te wdowę Ogonoske, co una nie chce czekać i od­
dam panu dziedzicowi ten weksel, co pan dziedzic 
wie! . .  .

Dziedzic pąsowiał jak piwonia.
Gwałtownym ruchem ręki zerwał kołnierzyk z 

szyi i rzucił go na ziemię.
— Żeby was wszystkich święta ziemie pochłonęła! 

Żeby was! . . . Dali Bóg nie wytrzymam!
Padał na krzesło bezsilny, a Pfeffer udając nowe 

zdziwienie załamywał ręce desperacko.
— Co pan dziedzic sze całkiem darmo gniewa?!... 

Ja sze potrzebuje dziwowacz, ja nie wiem, o co panu 
dziedzic dobrodzi idzie?

Układy rozpoczynały się na nowo i wlokły w dal­
szym ciągu powoli, aż wreszc e obie strony, wyczer­
pane ostatecznie dochodziły do wzajemnego porozu­
mienia na drodze obopólnych ustępstw.

Pfeffer przyjmował Ogonowską, która już od 
dwóch lat wymawiała swoje szesnaście tysięcy, zobo- 
więzywał się uiścić ratę towarzystwa i dawał weksel 
na cztery tysiące, płatny w dwóch ternrnach.

Czerski „nolens volens“ przyjmował warunki, cho­
ciaż szło mu jeszcze o niewielką sumę gotówki, której 
potrzebował koniecznie natychmiast na opędzenie naj­
niezbędniejszych wydatków gospodarskich.

— Sprawa moja rozpoezme się w końcu lipca, mam 
nadzieję, że w siernniu. najdalej zwrócą mi kaucję, wte­
dy spłacę wszystko gotówka niezwłocznie z procen­
tami.

Żyd godził s!ę na ..kombinacje" dawał pieniądze, 
ale wymagał zastawu.

— Pan dziedzic da mi kwit od te kaucje, ja panu 
dziedzicowi wystaram sze jeszcze może dziś. jeszcze 
może jutro, iaki tysiączek.

Już dobiiali i tego targu, gdy do kanceUrń wszedł 
Szymek i przyniósł pocztę przywiezioną tylko co z 
Czerska.

Pan Tomasz przerwał rozmowę z Pfefferem i go­
rączkowo poeW ycił za listy.

Od dwóch tygodni poczta interesowała go n:e- 
bywale.

Nie gazety to były, do ciekawych depesz przy­
wykł już w czasie ostatnim, nie korespondencja prowa­
dzona z adwokatem, bo i sprawa nie przerażała go 
więcej; od dwóch tygodni n'e otrzymał odpowiedzi od 
córki, chociaż pisał do niej w ostatnich dniach list za 
listem.

Jakaś głupia, zasłyszana przypadkowo w Strado-

miu wieść o aresztowaniach w Warszawie, jakieś po­
wtarzane sobie z ust do ust u Szczypiorka plotki, iż w 
tych dniach na jednej z pensji robiono rewizje i w po­
koiku guwernantki czy kasowej damy, „znaleziono"... 
nabawiły go jakiegoś lęku, a tu tymczasem Wanda nie 
dawała znaku życia.

Stary żonie nie Wspominał nic. tylko gdy przyno­
szono pocztę, przeglądał listy i szukał z niepokojem, 
który trząsł nim jak liściem osiczyny . . .

— Nie, jeżeli dzisiaj nie, to, dali Bóg, każę zaprzę­
gać i jadę! . . . Niech co chce będzie, a ja jadę . . .

Naraz z pośród gromady kopert adresowanych do 
żony i do „Wielmożnego właściciela dóbr Czersko 
Małe", wyłowił jedną szarą kwadratową, na której, 
widocznie w pośpiechu rzucono adres krótki:

„Wielmożny Czerski w Czersku".
Drżącemi palcami rozerwał kopertę, wyjął ćwiart­

kę ordynarnego papieru, rozwinął ją, przeczytał i zer­
wał się z krzesła z okropnym krzykiem: Jezus, Marja, 
Józef! . . .

Pfeffer odskoczył do ściany pod wrażeniem pier­
wszego przestrachu, lecz gdy pan Tomasz zrobił parę 
chwiejnych kroków po pokoju, zatoczył się z rzężeniem 
ciężko upadł na podłogę, żyd zrozumiał, co się stało.

Nie pierwszy raz oglądał groźny wypadek apo­
pleksji.

Zanim zdążono dziedzicowi na ratunek, zanim 
Szymek na oklep skoczył po najbliższego lekarza . . ,

Pani Anna uklękła przy zwłokach męża i suchemi 
bez łez oczyma wpatrując się w obraz wiszącej po nad 
łóżk'em Panny Siedmiu Boleści, biła się suchą pięścią 
w piersi z dziwną zawziętością.

— Kyrje Elejson, Chryste Elejson! Baranku Bo­
ży, który gładzisz grzechy świata! Baranku Boży . . .

W lewej ręce jak książkę do nabożeństwa, z któ­
rej zdawała się czytać modlitwę, trzymała adresowany 
do „Wielmożnego Czerskiego w Czersku" list.

„Szanowny Panie! Jakkolwlekbądź obcy Panu 
zupełnie, czuję się w obowiązku zawiadomić Go, iż cór­
ka Pańska, panna Wanda, została w tych dniach aresz­
towaną przez żandarmów i osadzona w dziesiątym pa­
wilonie cytadeli warszawskiej.

Z poważaniem
Zmidriger**.



Podatek do „Katolika**, „Górnoślązaka** i „Gońca Śląskiego**

I? WIADOMOŚCI ZE SLHSKH
Sobola

25
lu fego

Sw. M adeja, apostola, f  63.

Sw. Edelberta 1-, króla katolic­
kiej Anglji, f  616.

SLOW.: BOOUSZ.

P a n  jes t c ierp liw y , a  p rze to  pokutujm y, a  od­
puszczen ia  jego, Izy w y lew a jąc  żądajm y. (Jud. 
VIII. 14).

Z d a n i e :  Z ycie n asze  podróżą a celem  naszym  
niebo, ob iecane nam  p rzez  Jezu sa  C h ry stu sa .

Kalendarz astro n o m iczn y : S tonce w sch . o go­
dzinie 6.44, zach. o godz. 17.11. —  K siężyc w sch . o 
godz. 8.41, zach. o godz. 22.44. D ziś sto i słońce w  
znaku B liźniąt 5 stopni, 39 m.

D ługość dnia w ynosi 10 g. 27 m.
Z m i a n y  p o w i e t r z a  p rzed  100 la ty : śnieg, 

deszcz, m gła. Ju tro : łagodnie i w ietrzno .

— Najwyższy czas! Już tylko kilka dni dzieli nas 
od nowego miesiąca. Komu miła sprawa nasza, kto pra­
gnie mieć w domu pismo uczciwe, szczeropolskie, pou­
czające, najlepszego przyjaciela w  doli i niedoli — niech 
spieszy na pocztę, niech jak najrychlej zapisze sobie 
gazete naszą. Można ją też zamawiać u Hstonoszów.

Czasy teraz takie, że człowiek nieoświecony, nie 
w iedzący o tern co sie w św iede dzieje, choćby s'ę na 
głowę postawił, utrapieniom i medoli różnej oprzeć się 
nie zdoła. Trzeba się więc bezustannie kształcić, infor­
mować o wszystkiem. Do tego zaś najlepiej nadaje się 
nasza gazeta.

W śród trosk i utrapień codziennych człek by ro­
zum postradał, gdyby nie miał jakiejkolwiek rozrywki. 
Tylko zły i zepsuty, niedbający o siebie, o rodzinę, o 
swój naród, szuka jej w  kieliszku — w hulance. To roz­

grywka szkodliwa, pod każdym względem niedobra. Mą­
d ry  i uczciwy będzie jej szukał w  czytaniu dobrych 
gazet i książek. Piękna powieść, mądra rozpraw a —. 
to najlepsza rozryw ka. Żona i dzieci syte przytem, w 
domu spokój, w  duszy zadowolenie, w  sercu wesoło, a 
w g ło w ę  coraz jaśniej.

Takie pow ieśd i rozrywki da W am gazeta nasza: 
wesołość i uczciwą rozryw kę w dom W asz n iese, po­
ciechę w niedoli. Zatem zapisujcie „Katolika Polskiego", 
„Górnoślązaka", „Gońca Śląskiego" i „Katolika Śląskie­
go* na zbliżający sie m iesąc marzec.

A że dobry człowiek chętnie się dobrem dzieli z 
bliźnimi, więc niech każdy dotychczasowy czytelnik 
nakłania innych do abonowania i czytania jednej z w y ­
mienionych gazet.

Ramię do ramienia, a będzie nam lepiej! Tylko 
oświata, w iara i miłość wzajemna nas zbawi. Abonuj- 
cie „Katolika Polskego", „Górnoślązaka", „Gońca ślą­
skiego* i „Katolika Śląskiego". Zapisujcie jak najrychlej 
na poczcie lub też u naszych pp. agentów, których ma­
my praw ie w  każdej miejscowości.

Redakcja 1 W ydawnictwo.

— .B aczność, jeń cy  am ery k ań scy ! O dbieram y 
następujące pismo z prośbę o zamieszczeń e:

Wszystkich byłych jeńców z w ojny światowej 
1914—1918 r., którzy walcząc w armjac.i zaborczych 
na froncie francuskim dostali się w czasie tym do 
niewoli amerykańskiej a pracow a’i jako jeńcy w ró ­
żnych okolicach brancji, prosim y aby raczyli podać 
sw ój bliższy adres.

Otrzymałem bowiem w tych dniach pismo od kon- 
zulatu am erykańskiego w spraw ie przypadającego z 
czasów niewoli odszkodow ania. Zamiarem przeto 
naszym będzie, aby wszystkich jeńców amerykańskich 
spisać i wspólnie zw rócić się do w ładz m iarodaj­
nych, celem uzyskania naszej należności.

P roszę osobiście lub listow nie zw rócić się pod 
adresem: W a c ł a w  M a c i e j > o w s k i ,  P oenań , 
Półw iejska 36 II p. N a odpow iedź listów należy 
doł?czyć znaczek pocztow y.

—  O graniczenie służby pocztow ej. M inister­
stwo poczt i telegrafów ograniczyło pocztow ą służ­
b ę  dla publiczności w niedziele i święta, trwającą od 
godz. 9—11-tej, tylko do sprzedaży znaczków pocz­
towych, druków  płatnych, przyjm ow ania zwykłych i 
poleconych przesyłek listowych, oraz wydawania ga­
zet, przesyłek pośpiesznych i paczek z żywemi zw e- 
rzętami. Doręczeniu w niedziele i święta podlegają 
tylko przesyłki pośpieszne z  wyjątkiem telegraf.cż- 
nych i pośpiesznych przekazów  pocztowych.

W św ęta Nowego Roku, pierw szego dnia Wiel­
kiej Nocy, Ti-ceciego Maja, pierw szego dnia zesła­

nia D ucha Świętego, Bożego G a ła  i pierw szego 
dnia Bożego N arodzenia służba pocztow a dla pu ­
bliczności, ora/z służba doręczeń przesyłek poczto­
wych ustaje w  zupełności. P rzy  zbiegu niedbiel i 
św iąt obow iązuje w drugim  ewentl. w  trzecim dniu 
św ią ecznym norm alna służba zew nętrzna (dla publi­
czności) od 9—11-tej, o raz  jednorazow e doręczanie 
wszystkich przesyłek pocztowych.

W miejscowość ach, w  których znajduje się wię­
cej urzędów  pocztowych z zewnętrzny służbą" (dla 
publiczności), w  niedzielę i święta pełnią służbę ze­
w nętrzną tylko te urzędy pocztowe, które mają słu­
żbę oddaw czą i doręczeniow ą. Urzędy pocztowe tyl­
ko o  służbie nadawczej pozostają w niedziele i świę­
ta zamknięte.

S ‘użba telegrapczna i telefoniczna pozostaje w 
niedziele i' święta jak dotychczas.

śląskie
* Doraźna zapomoga dla kolejarzy. Minister komu­

nikacji in. Romocki przyznał pracownikom tutejszej 
dyrekcji 198 tys. złotych na renumeracje a prócz tego 
100 tys. złotych na zapomogi, uwzględniając trudne 
położenie ekonomiczne pracowników kolejowych tutej­
szego okręgu, oraz chcąc wynagrodzić tych pracowni­
ków, którzy poza godzinami urzędowemi wykonywali 
rozmaite prace i czynności i nie otrzymali dotąd ja­
kiegokolwiek wynagrodzenia a są obarczeni liczną 
rodziną.

* Baczność inwalidzi wojenni! Wojewódzki zakład 
szkolny dla inwalidów wojennych w  Krakowie przy ul. 
WarszaiW'skiej nr. 16, ma kilkanaście miejsc wolnych w 
internacie szkolnym, na które mogą być przyjęci inwa­
lidzi, pragnący szkolić się w zawodach praktycznych, 
jako to: krawieckim, szewskim, zegarmistrzowskim, 
tokarskim, elektrom otorskm  i introligatorskim, szklar- 
sko-witrażowym , oraz umysłowo na kursach handlo­
wych, buchhalterji i rachunkowości i gimnazjalnych.

Ubiegający się o przyjęcie do zakładu szkolnego 
obowiązani są wnieść prośbę zaopiniowaną przez m ejs- 
cową grupę Związku inwalidów wojennych Rzpłitej 
Polskiej do Urzędu Wojewódzkiego, W ydziału P racy  i 
Opieki Społecznej w Katowicach z podaniem zawodu, 
w jakim pragną s ę  szkolić.

Do próby należy załączyć: książkę inwalidzką 
wzgl. zaświadczenie właściwego P. K. U. i świadectwo 
moralności z ostatnich trzech miesięcy.

* Jednorazow y dodatek do rent inwalidzkich, star­
czych i wdowich. Z polecenia p. W ojewody Zakład j 
Ubezpieczenia na wypadek inwalidztwa w Królewskiej 
Hucie będzie w ypłacał za pośrednictwem poczty w 
dniu 1 marca rb. łącznie z rentami marcowemi jednora­
zow y dodatek do w szystk’ch rent inwalidzkich, star­
czych i wdowich wwysokości 20.— zł. a do rent sie­
rocych na każdą sierotę po 10—  zł., jako wyrów nanie 
za pierwsze półrocze 1928 r. podwyższonego dodatku 
państwowego.

Kwity rentowe muszą być wystawione na kwotę 
renty marcowej, podwyższonej przy rencie J, St i W 
o 20 złotych, zaś przy  rentach sierocych o 10 złotych 
na każdą sierotę.

N. p. inwalida otrzym uje rentę inwalidzką w  kwo­
cie 30,50 zł., to w ystaw i na 50.50 zł., troje sierot po­
biera rentę sierocą w kwocie 18.— zł. to pobierający 
rentę w ystaw i kwit na 48.— zł. (18,00 +  30,00 zł. tj. 
3X10).

* Zapomogi dla wdów i sierot po kolejarzach. Mi­
nisterstwo komunikacji wyznaczyło pewien fundusz na 
zapomogi dla najbiednejszych wdów i s erot po kole­
jarzach. Zainteresowani winni przed końcem lutego rb. 
składać wnioski do Dyrekcji Kolei, W ydział IV 3c, po­
świadczone przez władze gminne lub policyjne. (o)

* N ow e u k ład y  w  budow nictw ie. D nia 22 lu te ­
go m iała  się odbyć ro z p raw a  p rzed  kom irją  poje­
dn aw czą  i rozjem czą. D latego, że b rak ło  jednego 
ław n ika  ze s tro n y  p raco b io rcó w  p. U rbańczyka , 
u rzęd o w a ro z p raw a  odbyć się nie m ogła, co bardzo  
ucieszy ło  p racodaw ców .

P rzew o d n iczący  pan d y re k to r M acie jew sV  p ró ­
b ow ał s tro n y  zb liżyć p rzez  p ry w a tn e  uk łady , co 
n iedało  żadnego rezu lta tu . P rze d s ta w ic ie l zw ią ­
zków  p raco d aw có w , p. G olesow ski, ośw iadczy ł, iż 
’bez w p ro w ad zen ia  11. ka tegorii p łac  dla fachow ców , 
p o p raw y  zarobków  nie będzie. Im ieniem  p raco ­
b io rców  o św iad czy ł pan K ow alczyk, że w pro ­
w adzen iu  II. kategorii p łac p racob io rcy  opierać sie 
nie będą, sko ro  upadną m u rarsk ie  p łace  dla gzeladzi 
w  p ierw szy m  i drugim  roku  po w yzw olen iu  i z po­
w o d u  staro śc i i u łom ności m niej zdolnych fachow ­
ców . P om iędzy  tym i k a teg o riam i p łac  rozpię tość

nie m oże p rzew y ższ ać  3 do 5%, a  nie jak  pracom 
d aw cy  się dom agają 10 do 20 p ro cen t na godzinę.

P o n iew aż  o dobrow olnej ugodzie m o w y  b y ć  n ie  
m ogło, d la tego  p rzew o d n iczący , ze w zg lędu  r.a 
b ra k  p o d staw y  dla kalkulacji p rzedsięb io rców , w y  
zn aczy ł n o w y  te rm in  ro z p ra w y  n a  środę, dn. 29-go 
lu tego  rb. i d a ł stronom  do nam ysłu , co czyn ić  nales 
ży, ab y  dojść do zgody.

* Jarmarki na Śląsku Górnym od 1—15 m arca 1928 
roku K r ó l .  H u t a :  8 m arca konie, bydło i kramarski,' 
L u b l i n i e c :  6 marca konie, bydło i kramarski. W o ź ­
n i k i :  12 m arca kramarski. R y b n i k :  8 marca konie 
i bydło. Ż o r y :  14 marca konie i bydło; 15 m arca kra-, 
marski. P s z c z y n a :  7 m arca konie i bydło: T a r n .  
G ó r y :  14 marca bydło. B i e l s k o :  5 m arca konie.1 
S t r u m i e ń :  14 m arca ogólny. D z i e d z i c e :  2 marca 
konie, bydło, owce, świnie 1 kozy.

Z  Katowickiego.
Katowice. ( U r o c z y s t o ś ć  d e k o r a c j i  p r a -  

c w n i k ó w  k o l e j o w y c h ) .  W  niedzielę 26 lutego w 
gmachu dyrekcji P. K. P . w Katowicach odbędzie się 
uroczystość dekoracji 73 pracowników, którzy przesłu­
żyli powyżej 32 lat przy kolei.

— ( O p i e k a  n a d  m a t k ą  i d z i e c k i e m ) .  S ta­
raniem miejskiego urzędu dobroczynności utworzono 
na terenie Wielkich Katowic pięć stacyj opieki nad; 
matką i dzieckiem, mianowicie: a) Katowice, dzielnica I, 
ulica Staw ow a (szkoła), b) Katowice-Zawodzie, ul. Kra-; 
kowska 50 (ratusz), c) Katowice-Załęże, ul. Wójcie-' 
chowskiego 99. d) Katowice-Dąb, ul. Dębowa 23, e) Ka- 
towice-Ligota, ul. Ligocka 34 (ratusz). W  niedalekiej, 
przyszłości urządzi m agistrat szóstą stację w  Boguci­
cach. Stacje, stojące pod kierownictwem lekarzy, udzie­
lają bezpłatnie wszelkich porad dla matek w  sprawie 
pielęgnowania, karmienia i ewentl. leczenia niemowląt. 
Znajdująca się na stacji waga, służy do ważenia niemo­
wląt, co daje matce możność stałego obserwowania po­
stępu rozwoju dziecka. Dla matek z niedostatecznym 
pokarmem, w ydaje się mleko ściśle według recepty. Na 
wypadek zachorowania niemowlęcia lub matki, przepi­
suje lekarz stosowne lekarstw a. W  wypadkach stw ier­
dzonego ubóstwa udziea się tak mleka, jak i medyka­
mentów bezpłatnie. W  praktyce okazało się. że rezul­
ta ty  osiągnięte za pomocą stacji są bardzo dobre. Naj­
wymowniejszym dowodem tego jest fakt, że śmiertel­
ność dzieci, których matki korzystały  z porad, udziela­
nych w  stacjach znacznie się obniżyła. To też spodzie­
w ać się należy, że matki, mieszkające na obszarze 
Wielkich Katowic nie omieszkają skorzystać z dobro­
dziejstw wyżej wymienionych stacyj.

—  ( U w a ż a ć  n a  s p a d a j ą c e c e g ł y . )  Ma­
g is tra t m iasta  K atow ic kom unikuje: W  obecnej p o ­
rze  odpadają p rz y  w ielu  dom ach z fasad  części luź­
nej w y p ra w y , sztukato rji, g zym sów  itp. o raz  z da­
chów  odłupki pokryc ia . O dpodające części tw o rz ą  
dla publiczności s ta le  n iebezp ieczeństw o . W łaśc i­
cielom  i zarządom  dom ów  zw ra c a  się u w ag ę, ażeb y  
dali zbadać p rzez  rzeczo zn aw có w  sw e  dom y i u su­
nąć w zgl. n ap raw ić  s tw ierd zo n e  szkody. N adm ie­
nia się, iż w łaśc ic ie l budynku w zgl. z a rzą d ca  za 
w sze lk ie  w ypadk i i konsekw encji ponosić m usi od­
pow iedzia lność p ry w a tn o -p raw n ą  ze  s tro n y  poszko­
dow anego, jak  rów n ież  pociągn ię ty  zostan ie do od­
pow iedzialności sąd o w o -k arn e j n a  p odstaw ie  § 230: 
K odeksu K arnego.

— ( " B u d ż e t  m i a s t a  u c h w a l o n y . )  Nai, 
czwarteKowem posiedzeniu Komisarycznej Racy Miej­
skiej w prow adzono w u rząd  now ego radnego p. Ry- 
bickiego Stanisława w miejsce p. Biniszkiewicza, któ­
ry zrezygnował. Dalej uchw alono zasilić budżet Szpi­
tala Miejskiego kwotą 200 000 zł. O raz  uchw alono d o ­
datkowy fundusz 15 000 zł. na dalsze zatrudnianie ro ­
botników w oddziale budow lanym  podziemnym. P o  
w yborze członków i zastępów  do różnych komisyj' 
i w ydziałów  przystąpiono do omówienia budżetu na 
rok 1928/29 i ustalono dodatki podatkow e na rob  
1928/29.

— ( S p r a w y  m i e j s k i e ) .  Na posiedzeniu Magi­
stratu dnia 22 b. m. uchwalono między inneroi co na­
stępuje: Górnośląski O kręgowy Związek Lekko-Atle- 
tyczny otrzym ał 300 złotych subwencji na pokrycie 
kosztów administracyjnych przy zorganizowaniu Zawo­
dów Lekkoatletycznych dnia 3 maja b. r. Związek 
Pracowników Komunalnych otrzym ał 1000 złotych 
suł>wenc:i na pokrycie kosztów, związanych z przyję­
ciem VI Zgromadzenia delegatów pracowników sa­
m orządowych miejskich Rzeczypospolitej. M agistral 
przyjął do wiadomości, że dochodzenia przeciwko in­
spektorowi Kostce z szpitala miejskiego o zaniedbanie 
obowiązków służbowych, oddane zostały do komisji 
personalnej, skąd później wpłyną na Magistrat.

— ( C h o r e  d z i e c i  d o  R a b k i ) .  W e czwartek, 
dnia 23-go lutego b. r. wysyła M agistrat Katowic dal­
szych 30 dzeci zagrożonych gruźlicą do sanatorium 
Polskiego Czerwonego Krzyża w  Rabce, na kosz*
miasta.



Zawodzie pod Katowicami. ( U s i ł o w a n a  k r a ­
d z i e ż ) .  Dnia 22 bm. do mieszkania niejakiej Heleny
Kupczak, zam. p rzy  ul. W alerjana, w targną! nieznany 
osobnik w  celu kradzieży, lecz spostrzegłszy, iż został 
spostrzeżony przez właścicielkę, doskoczył do niej, u- 
derzył ją w  tw arz  i zbiegł nie zabierając nic z sobą. 
Dochodzenia za spraw cą w  toku.

Bogucice pod K atow icam i ( P o ż a r ) .  Dnia 22 lu­
tego o godz. 8,50 wybuchł pożar w  realności Karola Je­
sionka przy ul. M ieroszewskiego 6, przyczem  zapaliła 
się dwupiętrowa szopa. Pożar powstał wskutek zapa­
lenia się przedmiotów łatwopalnych od nieizolowanej 
rury  od pieca, który znajdował się na piętrze szopy. 
Szkoda wynosi około 500 zł. Winę w wypadku tym po­
nosi sam właściciel.

Kończyce w Katowickiem. ( S a m o b ó j s t w o ) .  
Dnia 22 lutego o godz. 7,55 popełnił samobójstwo przez 
rzucenie się pod pociąg osobowy niejaki Eryk Parduła. 
zam. przy ul. Copika 1. W ypadek zdarzył się na torze 
kol. Bielszowice-Makoszowy. Koła u cę ły  nieszczęśli­
wemu głowę wskutek czego poniósł śmierć na miejscu. 
Przyczyny samobójstwa dotychczas nie stwierdzono.

Wełnowiec w  K atow ickiem . ( S p r a w y  g m i n *  
n e). Na osta tn iem  p lenarnem  posiedzeniu  rad a  
gm inna za tw ie rd z iła  p re lim inarz  b u d że to w y  na rok  

. g o sp o d arczy  1928/29. B udżet w  sto sunku  do roku  
Ubiegłego podw yższono  o 70 ty s ięcy  z ło tych . P re li­
m inow ano  w  dochodach i roz.chodach 350 ty s . zło­
tych . G m ina w y z n acz y ła  sum ę 170 ty s ięcy  zło tych  
na n ap raw ę  ulic, ośw ietlen ie  i odnow ien ie trze '-h  
szkół.* N adto  na norządku  obrad  zna jdow ało  się ró ­
w nież sze reg  w n iosków  o zapom ogi.

M ysłowice. (B u d ż e t  d o  p r z e j r z e n i a ) .  Do 27 
lutego rb. jest wylożonoy do przejrzenia w głównej ka­
sie miejskiej budżet miejski na rok 1928-29.

— ( O s t r z e ż e n i e  p r z e d  c y g a n a m i ) .  W  o- 
statnim czasie pojawili się cyganie w mieście i okolicy. 
Młode cyganki chodzą od domu do domu i wróżą. 
Dwie z nich przyszły onegdaj do pewnej bab ny przy 
ul cy Mickiewicza, którą odurzyły. Następnie zabrały 
jej 17 złotych i trochę naczyń domowych i ulotniły się 
szybko.

Janów  Miejski w Katowick. ( K r a d z i e ż  z w ł a ­
m a n i e m ) .  W  nocy na 22 bm. włamali się nieznani 
Sprawcy do jednego z budynków kolonji robotniczej, 
skąd skradli narzędzia ciesielskie, w artości około 100 
złotych. Dochodzenia za sprawcami w toku.

Z Swiętoch*owickie?o.
Król. Huta. ( Z n a l e z i e n i e  t r u p a ) .  Dnia 21 bm. 

około godz. ló-ej znaleziono w sieni domu przy ul. W ą- 
sk ej trupa, w którym  rozpoznano niejakiego Namyśla 
Jana, bez stałego miejsca zam., który zm arł przez za­
trucie się spirytusem denaturowanym . Zwłoki odsta­
wiono do kostnicy szpitala miejskiego.

.— ( O s z u s t  wo). Niejaki Bogdan Domański zamel­
dował, że niejaka Aniela Kugele oszukała go na 2000 
złotych przez to, że sprzedała swoje mieszkań'e poraź 
drugi. Obwinioną przytrzym ano. Dochodzenia dalsze 
w toku.

Świętochłowice. ( W y k ł a d  T. C. L.) W  ubiegły 
czw artek odbył się przy udziale przeszło 160 słucha­
czy w lokalu T. C. L. wykład z obrazami świetlnemi 
dla chłopców, a w piątek w klasztorze dla dziewcząt. 
W ykład wygłosił kierownik szkoły II p. Grabiec na te­
m at: „J. I. Kraszewski" oraz bajkę „O koguciku, smo­
ku i królewnie". Następny wykład odbędzie się dla 
chłopców w czw artek, dnia 23 lutego o godz. 7,30 wie- 
bzorem w lokalu T. C. L. na tem at: „Zamki w Polsce*. 
Dla dziewcząt w  piątek, 24 bm. o godz. 19-ej w  kla­
sztorze.

Giełda pieniężna i towarowa.
Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskie].

w dniu 22 lutego 1928 r.
P ła c o n o : za  d o la ra  am ery k ań sk ieg o  8.88 ż u ­

ty c h ; za funt sz te rlin g ó w  angielsk ich  43.37 z ło ty ch ; 
za  100 fran k ó w  francusk ich  34.98 z ło ty ch ; za 100 
szy lingów  au striack ich  125.24 z ło ty ch ; za 100 koron 
czeskich  26.35 z ło ty ch ; za 100 lirów  w ło sk !ch 47.13 
z ło ty ch ; za  100 franków  szw a jcarsk ich  171.11 z ło ­
ty c h ;  za  100 belgów  123.83 z ło tych .

* Katowickie ceny ziemiopłodów z dnia 23-go 
lutego 1928 r. P łaco n o  za 100 kilogram ów  franko  
s tac ja  w o jew ó d zk a  w  w alucie  z lo to w ej: P szen ica  
47.50— 48.50. Ż yto  43 -4 4 . O w ies 39—40. Jęc z ­
m ień 43—44. M akuch ln iany  50—51. M akuch sło ­
n eczn ik o w y  47—48. O sticie pszeniczne 30.00—31 50. 
O sucie rżan e  29.50—30.50. T endencja  b ez  zm iany.

Poznańska giełda zbożowa
w  dniu 22 lutego 1928 r.

Ż yto  39.25—40.25. P szen ica  46—47. Jęczm ień  
33—35. Jęczm ień  b ro w a ro w y  39.50—41.00. O w 'es  
32.75—34.75. O sucie rż an e  i pszen iczne 26.50 do 
27.50. M ąka rż a n a  70 p ro cen t 57.00. M ąka rżan a  
65 pro cen t 58.50. M ąka p -zen iczn a  65 nrnccn t 
66— 70. S łom a luźna 2.20—2.40. S łom a p ra so w a­
na 3.20—3.20. Siano luźne 5.00—5.60. R esz ta  no ­
to w ań  b ez  zm iany. U sposobienie sta łe .

— ( W n i o s k i  o k a r t y  c y r k u l a c y j n e ) .  
Jak  w iadom o, s ta re  k a r ty  cy rku lacy jne w ażn e  są  
ty lk o  do 1 m arca b. r. W nioski na now e k a r ty  c y r ­
kulacyjne p rzy jm uje u rząd  o k ręg o w y  w  p o n ied zia ł­
ki, w to rk i i czw artk i w  czasie  od godziny 8 do 12. 
N ow e k a r ty  cy rk u lacy jn e  o d eb rać  m ożna za odda­
niem  sta re j w  środy , p iątk i i soboty .

Hajduki Wielkie w  Świętochłowickiem. ( K u r s  
k r o j u  i s z y c i a ) .  W yższa uczelnia kroju i szycia 
„W ładysław a" urządza w  Katolickim Domu Zw yżko­
wym  kurs kroju i szycia konfekcji damskiej, dziecinnej, 
oraz bielizny damsk'ej, męskiej i dziecinnej. Opłaty za 
kurs kroju w ynoszą 30 złotych, za kurs szycia 10 zło­
tych płatne w  dwu ratach. Uczelma pow yższa jest je­
dyną szkołą zawodową, która daje możność opanowa­
n i  sztuki krawieckiej, tak dla użytku zaiwodowego jak 
i domowego. Zgłoszenia w  Domu Związkowym.

— ( R u c h  o s o b o w y  H a j d u k i  — K o c h i o -  
iw ic e ) .  Z dniem 15 maja b. r. ma być zaprowadzony 
ruch pociągów osobowych na linji Hajduki—Kochłowi- 
ce. na której dotychczas kursują tylko pociągi tow a­
rowe. (n)

R u d a  w  Ś w iętoch łow ick iem . ( G r o ź n y  p o ­
ż a r  w k o p a l n i  s t ł u m i o n y ) .  Po  trzech- 
tygodniowych uciążl wych zabiegach udało się n a ­
reszcie w dniu 18-go lutego stłumić pożar, który 
dnia 29-go stycznia b r. w ybuchł na pokładzie Schuh- 
m ann kopa’ni „W oTgang". P o żar wybuchł z pow o­
du sam ozapalem a się m iału. N a miejscu pożaru  ba- 
w ły w ładze górnicze, które w strzym yw ał/ roboty na 
pokładzie i zatw ierdziły plan akcji ratowniczej. Ak­
cję przeprow adzono w bardzo  trudnych w arunkach, 
w" aparatach ratowniczych, w  dymie i przy tem pera­
turze około 40 stopni. K olum na ratow nicza sk’a- 
dała się z 50 ludzi. Pozatetn w akcji brała udział 
rów nież część kolumny r a ‘ownfczej z snsiedriej ko- 
pałni „Wawel". P o żar opanow ano bez wynadków i 
strat w  ludziach. Zaznaczyć należy, że kolumny ra ­
townicze pracowały z wielkiem poświeceniem i bar­
dzo spraw nie.

Szarlej w  Świętochłowick. („B a b s k i c o m b e r "  
T o  w.  P o l e k ) .  Na zakończenie karnaw ału urządziły

członkinie Tow. Pol. w  Szarletu zabawę, ktdra pozo­
stawiła bardzo miłe w rażenie u członkiń. Zabawę tę za­
szczycił swoją obecnością pan wojewoda dr. Grażyń­
ski, który był nadzwyczaj serdecznie w itany przez pre­
zeskę p. Ochmanową i śpiewem oddz. ,,Młodych Polek". 
Przybyli też p. nacz. W . O. P . Ręgorowicz, p. burmistrz 
Grzesik, p. Bramowska, z Szarleja zaś Wiel. ks. prob. 
Ledwoń, oraz przedstawiciele w ładz i urzędów. Pow i­
tał także p. woj. nacz. gm. p. Góra kończąc swe prze­
mówienie na cześć p. wojewody trzykrotnem  „Niech 
żyje". Następnie zabrał głos p. W ojewoda. W  swem 
przemówieniu zaznaczył, jak interesuje s ę Szarlejem. 
k tóry zna jeszcze z czasów plebiscytowych; zna też 
potrzeby Szarleja i o ile możności będzie się starał ję 
zaspokoić. Wie, jak ważną placówką jest ta miejsco­
wość, przeto dozna ona w wojew. pełne wyrozumieme 
W końcu w ezw ał Tow. Polek do współpracy. Zebrani 
podziękowali za tak piękne przemówienie licznemi okla­
skami. Podczas zabaw y dzieci szkoły II z Szarleja cie­
szyły gości deklamacjami a zw łaszcza pięknym „Bale­
tem", który wszystk 'm  podobał się bardzo. Orkiestra 
gimnazjalna z udziałem nauczycielstwa przygryw ała 
pięknie. Przem awiali jeszcze z pośród zebranych p. 
Podbiałowa, p. Dzierżą im. rob. i p. Depcik, prez. Zw. 
Pow st. Sl. W  końcu nastąpiły tańce a p. Wojewoda 
prowadził poloneza z p. Bramowską, po którym żegna­
ny oklaskami i okrzykami odjechał, a goście w bardzo 
serdecznym nastroju bawili się jeszcze długo.

Karmeń w  Świętochłowickiem. ( K r a d z i e ż  d r u ­
t u  t e l e f . )  Dnia 21 lutego rb. zerwano drut telefon, na 
drodze polnej między kopalnią Andaluzja i wsią Ka-t 
mień i skradziono około 500 metrów. Dochodzenia za 
sprawcami w  toku.

I  P$*r#rsvFe<!!!
Chełm w Pszczyńsk. ( Z a ł o ż e n i e  k o ł a  Z w i ą z ­

k u  p o d o f i c e r ó w ) .  W  dniu 15 lutego odbyło się ze­
branie konstytucyjne Ogólnego Związku podoficerów 
rez. Rzplitej Polskiej. Zebraniu przewodniczył p. Białas 
z Chełmu, przem awiał p. Wencel, który w dobitny spo­
sób wyjaśnił cele Ogólnego Zw. podoficerów rez. W; 
dalszem swem przemówieniu wskazał, że nie tylko 
spełniamy swój obowiązek w obronie granic Ojczyzny, 
ale i w  czasie spokojnym powinniśmy dbać o dobro. 
Państw a naszego. W spomniał także, że nie wolno nam 
obojętnie patrzeć, kto państwem rządzi, bo tylko rząd 
o silnych podstawach daje nam pełne gw arancje spo­
koju oraz dobrej gospodarki a tym rządem jest rząd 
M arszałka Piłsudskiego i za nim powinniśmy stać jak 
jeden mąż w teraźniejszych wyborach. Silne oklaski 
by ły  dowodem, że mówca trafił do serc słuchaczy. Na­
stępnie przystąpiono do wyboru zarządu koła. P reze­
sem został w ybrany p. Knabel, sekr. p. Ścierski, skarb, 
p, Białas. Po w yborze p. W encel wzniósł trzykrotny 
okrzyk na cześć Ojczyzny i jej P rezydenta Mościckiego 
oraz M arszałka J. Piłsudskiego. Poczem  zebranie za. 
kończono.

1 RvfjnWe*©.
Rybnik. ( N a b o ż e ń s t w o  d z i ę k c z y n n e ) .  M 

medzielę, dnia 26 lutego o godz. 10-ej odbędz e się w 
nowym kościele św. Antoniego nabożeństwo dziękczyn­
ne z powodu ukończenia odbudowy starego kościoła 
parafialnego i poświęcenia nowego ołtarza głównego, 
w  starym  kościele przy  udziale przewielebn. ks. pra­
łata Kapicy i patrona wojewódzkiego pana wojewody 
dra Grażyńskiego.

— ( S a l ę  d o  ć w i c z e ń )  Tow arzystw a gimna­
stycznego Sokół ofiarował p. Józef Mandrysz, gdzie 
odtąd regularnie odbyw ać się będą ćwiczenia. Naczelni­
ko m  gniazda wybrano p. Dudka, urzędnika Funduszu 
Bezrobocia, który był dawniej naczelnikiem okręgu li­
pińskiego. Spodziewać się należy, że praca w  „Sokole*- 
odtąd postąpi naprzód.

Czytelnikom gazety naszej,przypominam y o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na miesiąc marzec. Tych wszystkich zaś czytel 
ników, którym chodzenie na pocztą sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odes’ame na pocztą a 
1 stówy zgłosi sią po przedpłatą przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wrączyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżei podpisany zamawia: N i ż e j  podpisany zam aw ia:--------- i

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Ocrocent 

i manipu) Razem Tytuł Gazety
Mieisce
w v d a n i a Czas przedpłaty Cena

Oprocent 
i m a n i p u l . Razem

fta o ik Polski tub 
Gćrnoś ązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

mies iąc

m arzec 1928 r, 3 .0 0 0 .3 6 3 .3 6 Katolik Ś lą sk i Katowice
miesiąc

m arzec 1928 r. 1 .5 0 0 .2 0 1 .7 0

*
i tl i)  *

Unię, nazwsKO i dokładny  adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sum’' kwitniemy
'i?
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Nieuczciwe metcdy.
S ą  p ra w d y ;  co do k tó ry ch  nie istnieją żadne 

w ątp liw ości.  Z daw ałoby  się, że przypom inanie ich 
jest rzeczą zupełnie zby teczną  i że ludzie sam o­
rzu tn ie  s to sow ać  je będą w  prak tycznem  życiu. J e ­
dną z takich p raw d, jest obow iązek  dzienników, po­
d aw an ia  do w iadom ości faktów  p r a w d z i w y c h .  
N azy w a  się to sum iennością i uczciwością. Publi­
cys ta ,  m ający  poczucie odpowiedzialności, n igdy nie 
p rz ek rę ca  faktów i nie nagina ich do swoich celów. 
Jeśli zaś  postępuje inaczej, w ó w c zas  postępuje 
w b re w  tej zasadzie, to  zn aczy  jes t  niesum ienny i 
n ieuczc iw y .

K lasyczny  p rzy k ład  postępow ania , niezgodnego 
z zasadam i etyki, da la  św ieżo  „K attow itzer Ztg.‘‘ 
Zamieściła ona ar tyku ł,  om aw ia jący  niedaw no od­
b y ty  zjazd Z w iązku  P o la k ó w  w  Niemczech, a to 
na  podstaw ie  sp raw ozdań ,  zam ieszczonych rzekomo 
w  „N owinach Codziennych" i „Katoliku Codzien­
nym ", w y ch o d zący m  w Bytomiu. W edług  „Katto­
w itze r  Ztg." sp raw ozdan ia  te s tw ierdzają ,  za „Z w ią­
zek P o lak ó w  w  Niemczech poczynił w ielkie postę­
py, że nie przedłożono skarg  na u trudnianie dzia­
łalności mniejszości polskiej w  Niemczech, a  ze 
w szystk ich  m ów  w ynikało ,  że Po lakom  w  Niem­
czech powodzi się dobrze."

T ak  miał pisać „Katolik C odzienny" i „Nowiny 
Opolskie."  Na podstaw ie  tego sp raw ozdan ia  w y ­
kazu je  też „K attow itzer  Ztg.“, jak szlachetną jest 
po li tyka m niejszościow a rządu  niemieckiego i w ą t ­
pi, żeby  Niemcom w  P o lsce  działo się k iedykol­
w iek, chociaż w  drobnej cząstce, tak  dobrze.

C zyteln ik  „K attow itzer Ztg.“, rzeczyw iśc ie  m o­
że n a b ra ć  przekonania, jak ciężkim"'jest los Niem­
ców  w  P o lsce  w  porów naniu  z temi swobodam i, ja- 
kłemi c ieszą się P o la cy  w Niemczech. Będzie z a ­
c iskał zęby i n ienaw iść do p ań s tw a  polskiego, które 
inaczej go trak tu je ,  aniżeli p ań s tw o  niemieckie P o ­
laków , będzie w nim co raz  bardziej w z ras ta ła .

Taki skutek  w y w r z e  niezawodnie a r tyku ł  „Kat­
to w i tz e r  Ztg." na Niemcach w W ojew ództw ie .

To w szy s tk o  b y łoby  m oże usprawiedliw ione, 
g dyby  w iadom ość, podana przez „K attow itzer Ztg.“ 
b y ła  opar ta  na  p raw dzie . T y m czasem  tak  nie jest. 
W iadom ość  jest od początku do końca sfa łsz^ ' "’"a.

W z y w a m y  „K attow itzer Ztg.“, aby podała nu- 
m era  tych pism, z k tó rych  zacze rpnę ła  tę w iado­
m ość. Jeśli nie udowodni, że p rzed ru k o w a ła  su­
miennie doniesienie, p rzy zn a  tem sam em . że doouści- 
ła  się św iadom ego fa łszers tw a , a to w tym  celu, by 
zohydzić  p ań s tw o  polskie i podburzać  ludność p rze ­
c iw ko  niemu.

M am y  nadzieję, że  w ład ze  nasze  znaid^ na 
ty le  energji. by  w y k o rzen ić  z naszego organizmu 
tak ie  czynniki, k tó re  ją trzą  rany ,  zamiast pom agać 
do ich zabliźnienia, m etodam i nieuczciw em u

A panow ie z „K attow itzer Ztg." niech sobie 
w reszc ie  uprzytom nią, jak n iedźw iedzią  przysługę 
oddaią sp raw ie  mniejszości niemieckiej w  Polsce.

I jeszcze jedno. —  D ziennikarze  n iem ieccy w 
W o jew ó d z tw ie  czynią starania, aby  nasz  S y n d y k a t  
O z :enn ikarzy  p rz y !ał ich do sw eg o  grona. W ia d ra  
oni, że w iele trudności psychologicznych t rzeb a  
p rzezw y c ięży ć ,  jeśli te  s ta ran ia  m ają b y ć  uw zg lę­
dnione. P o lscy  dziennikarze mogliby sie na  to zdo­
b y ć ,  jednak  nie w o b ec  n ieuczc iw ych  ludzi.

Wdztsz źdźbło w oku b ra ta . . .
Okoliczność, że n iezadow olonych najłatwiej so­

bie zjednać w ym yślan iem  na istniejące porządki, 
w yzysku ją  bardzo  zręcznie Niemcy, w sw ej agitacji 
w yborcze j.  W  p ierw szej linji w skazu ją  oni na p a ­
nującą u nas  istotnie niedolę m ieszkam ow ą i w s k a ­
zują  na w spania ły , przynajm niej pozornie, rozwój 
b u d o w n ic tw a  niemieckiego po wojnie.

T y m czasem  okazuje się, że i tu pozory  mylą. 
Pom im o to bowiem , że wojna nie zburzy ła  w  Niem­
czech ani jednego budynku m ieszkalnego panuje i w  
R zeszy Niemieckiej n ad e r  do tk liw y  b rak  mieszkań, 
na k tó ry  uskarża ją  się p isma wszelkich k ierunków . 
A co gorsza, chw ilow e w ysiłk i ku złagodzeniu nę­
dzy m ieszkaniow ej, podjęte z rozm achem  naw et po­
kaźnym, n a raz  us ta ją  obecnie skutkiem  wadliwej 
gospodarki pieniężnej.

Z nany tygodnik  „W elt  am M ontag" om aw ia  sto­
sunki te n aw e t  pod nagłów kiem  „B auw irtschuft — 
Sauw irtschaft"  (gospodarka budow lana  — gospo­
darka św ińska) i zapowiada, że w r. 1928 będzie w 
Rzeszy bardzo s laby ruch budow lany. A p rz y czy ­
ną tego jest gospodarka przym usow a. W p ły w a ją  
w praw dzie  miljardy z podatków  od pła tów  dzier­
ż a w n y ch  na k red y ty  budow lane, ale 70 p rocent tych 
w p ły w ó w  zjadają urzędy , tą  sprawą* zajęte, a  tylko 
30 procent rozdziela się jako pożyczki. P o  w iel­
kich m iastach musi szuka jący  pożyczki przejść 26 in­
stancy], zanim ją o trzym a, tak  iż o w e  urzędy  są r a ­

czej po to, ab y  utrudniać, a nie u ła tw ić  budow ni­
ctwo. Z o trzym anej w końcu  pożyczki znaczna 
część w p ły w a  jeszcze do kieszeni spekulantów . Nie 
dziw przeto, że budującym  b rak  gotów ki w czasie 
najpilniejszym, zaczcm  w  sam ych P ru sach  było 

; dnia 1 stycznia  1927 r. aż  28 000 dom ów mieszkal- 
; nych niew ykończonych , zaś w dn. 1 s tycznia  1928 r. 

już 90 000! Na rok bieżący tedy  w płynęło  znacz­
nie mniej podań o pozwolenie na budowę,' a niejedno 
pozwolenie z pew nością  nie będzie w y z y sk a n e  — z 
braku  gotówki.

Nakoniec z w ra c a  „W elt  am  M ontag“ uw agę na 
to, że w  P rusach  budżet przeznaczony na k red y ty  
budow alne na rok 1928 zosta ł  w y cze rp an y  ieszcze 
w  r. 1927! S tąd  wniosek, że zanosi się w Niemczech 
na bardzo  sm utne stosunki w  budow nictw ie, a za 
niem i w  gałęziach p rzem ysłu  i handlu odeń zależ­
nych.

Lepiej będzie pod tym  w zględem  w  P o lsce ;  po­
woli ale pew nym  krokiem  postępuie rozwói naszego 
budow nictw a . W ięc  nie d aw ać  posłuchu tym, k tó rzy  
za w z ó r  staw iają  stosunki w  Niemczech!

Obowią?ek duchowieństwa wobsc rządu.
Biskup chełmiński, ks. O koniew ski w y d a ł  do 

podległego sobie duchow ieństw a list pastersk i _ w 
sp raw ie  s tanow iska  kap łanów  w obec  w yborów . 
List s tw ie rdza ,  iż w  m yśl tcorji o pochodzeniu w ła ­
dzy  świeckiej i obowiązku, k tó ry  w obec  niej speł­
niać należy, rządow i należy się obow iązek  posłu­
szeństw a. N aw oływ an ie  do spełnienia tego obo­
w iązku  w  w olnej ojczyźnie jest obecnie łatwiejsze, 
aniżeli by ło  k iedyś w  czasie niewoli.

— Demagogia. Z d ro w a  myśl p ań s tw o w a  —  pi­
sze „Dziennik P oznańsk i"  —  musi sobie to ro w ać  
drogę p rzez  bardzo  wielkie przeszkody, tkw iące  w 
mąconej przez  dem agogów  atm osferze  politycznej.

Demagogja w łaśn ie  jest tą s traszn ą  i z łow rogą  
w  skutkach  bronią w  rękach  ludzi woli, k tó ra  p ra ­
w e  poczucie obyw ate lsk ie  i n a ro d o w e  sprow adza  
na drogi 'błędu i omylności. Dzięki działamu dema- 
gogji m am y w  Po lsce  ku najw iększem u ubolewaniu 
zdrow ej części spo łeczeństw a tylu fana tyków  złej 
sp ra w y  —  ludzi skądinąd  dobrych i porządnych, 
k tó rych  jednak dem agogja odw iodła od rozumnej 
służby  Ojczyźnie na m anow ce w ysług iw an ia  się 
klice, partji, czy  n aw e t  osobistym  ambicjom jedno­
stek. Jak ie  spustoszenia m oże szerzyć  w  sumieniu 
obyw ate lsk iem  demagogią, jak s traszliw ie może de­
p ra w o w a ć  dobry  m ater ja ł  ludzi pod w zględem  pań­
s tw o w y m  i narodow ym  — na to p rzyk ładów  daleko 
szukać nie potrzeba. W idzim y dzień w  dzień, co 
się dzieje na naszym  gruncie, w id z m y ,  jak endecja, 
aby  uchronić się p rzed  nieuchronnym  zresz tą  zani­
kiem, w y zy sk u je  dobrą  w iarę , uczucia  religijne i n a ­
rodow e swoich adhe ren tów  do walki z tern, co w ła ­
śnie s tanow i po d s taw o w e fundam enty  pańs tw a  i 
narodu. Jes t  to  robota n aw sk ro ś  destrukcyjna anar- 
chizowanie psych 'k i społecznej, a w ięc  tego funda­
m entalnego podłoża, gdzie rodzą  się impulsy p ra ­
worządności, gdzie decydują się kw estje  dyscypli­
n y  społecznej, narodow ej i państw ow ej,  skąd  w r e ­
szcie w y ra s ta  konstruk tyw na, tw ó rcza  myśl pań­
s tw o w a .  T rudne  są  za tem  i ciężkie okoliczności, 
w śród  jakich zd o b y w a sobie posłuch rozumnie poję­
ta  idea now oczesnej m o cars tw o w ej Polski. Na 
szczęśc :e jednak w alka  pańs tw ow ej racji s tanu z 
party jn ic tw em  i dem agogią w  stylu endeckim nie jest 
beznadziejna. O w szem  szale zw y c ięs tw a  chylą się 
coraz widoczniej na s tronę rozsądku, coraz 
sze rsze  kręgi za tacza  pow ażne, w olne od skrajnie 
party jnych  zabarw ień , zrozumienie zagadnień pań­
stw ow ych , coraz  jaśnieiszą jest w re szc ie  św iado­
mość zadań, jakie pokolenie nasze ma do sne łirem a 
i coraz  mniejsze pow odzenie m a w spom niana do- 
ryw czość .

— L eg itym ow anie  w y b o rcó w . W ed ług  art.  75 
ord. w yb . do sejmu każdy  członek komisji w y b ó r-  j  
czej i każdy  m ąż zaufania może podczas aktu gloso- 1 
w an ia  w  dniu w y b o ró w  do sejmu dnia 4 m arca  br.
i do senatu  dnia 11 m arca  b. r. w y s tąp ić  z zarzu tem  j 
co do tożsam ości osoby głosującego. W  tak im  w y -  ' 
padku p rzew odn iczący  konrsji  w yborczej za zgodą 
komisji w y borcze i  może zażądać od głosującego 
udowodnienia tożsam ości jego osoby. Jeżeli osoba, 
k tórej tożsam ość zosta ła  zakw estionow aną ,  nie 
p rzeds taw i dokum entów  uznanych za w y s ta rcza ją ­
ce przez  komisję, może się pow ołać  na św iadec tw o  
dwóch św iadków  osobiście znanych choćby jedne­
mu członkow i komisji. Z pow yższego  za tem  prze­
pisu w ynika, że w y b o rc y  udający  się w  d n u  w y b o ­
ró w  do głosow ania  winni zaopatrzyć  się w  jakikol­
wiek bądź dokument, m ogący  stw ierdz ić  tożsam ość 
ich osoby (np. paszport, legitym acja kolejowa, legi­
tym acja  t ram w a jo w a  i t. p.), aby  uniknąć ew en tua l­
nie w  p ow yższym  kierunku zarzutu, względnie, aby 
m ożna ten  zarzu t na tychm ias t odeprzeć.

W zrost liczby tipi awniotiych do glosow ania.
Obecne sp :sy wyborców wykazuj? b a rd ro  znacz­

ne powiększenie liczby uprawnionych do głosowania 
we wszystkich okręgach wyborczych. W samej War­
szawie od czasów wyborów sejmowych z roku 1922 
liczba uprawnionych wyborców wzrosła z 594-000 
do 664 tys. tj. o  blisko 18 proc. lłumaczy się .o 
znacznie d o k k d n e jszem  opracowaniem list wybor­
ców oraz przyrostem ludności. W roku 1922 u p ra g ­
nionych wyborców t rh l ś m y  w całej Polsce 12.98J.890 
obecnie cyfra ich wyniesie cona^mniej 15.327.0U0.

Wiece.
W iece N. Ch. Z. P. odbędą się:

W  piątek, dnia 24 lutego br. o godz. 8-mej w ie­
czorem  na sali P o w s ta ń c ó w  w Katow icach p rzy  ul. 
Wolności ogólny w iec  w y b o rc z y  dla pocztow ców , 
p racow ników  pań s tw o w y ch  i sam orządow ych .

W iece w yborcze w  niedzielę dnia 26 lutego br.
1. K atow ice: Sa la  P o w s ta ń c ó w  o godz. 3.30 pc 

południu. Referenci: M inister K w iatkow ski,  by ły  
minister inż. Jankow ski W a rsza w a .

2. Dzielnica Katowice-Dąb: na sali p. C zu p ry ­
n y  ul. D ębow a 27 o godz. 4-tej po południu. Refe­
renci:  Dr. Hełmski, inspektor Kłapa.

3. K atow ice-Zawodzie: w  sali p. P o s z a  ul. K ra­
kow ska  o godz. 4-tej po południu. Referenci: E. Mie« 
dziński, Karkoszka.

4. Katowicka H ałda-Brynów: na sali p. R zy- 
chonia o godz. 4-tej po poł. Referenci p. W ł. W > -  
czorek, W . Dimel.

5. K atowice-Llgota: na sali p. Jeżeli o godz. 4 
po południu.

6. Załęska Hałda: na sali p. Vojta o godz. 2-ie.i 
po południu. R eferenci: W . W ieczorek . W . Dimel

Pszczyna. W  niedzielę, 26 lutego odbędzie się w 
sali hotelu „Pszczyński Dwór" wielki wiec kob:et pol­
skich. Na wiec ten przybędzie ks. prałat Londzin, ce­
lem wygłoszenia referatu. Oprócz tego przemawiać 
będzie p. Bramowska.

Sprawozdania
x « ie(6w  Naród. Cfcrzeic. Zjednoczenia Pracy.

Z w ieców  N. Ch. Z. P. w  pow . rybnickim.
Łyski. Na w iecu z dnia 19 bm. w obec  przeszło 

600 osób, p rzem aw iał  prof. ks. Krukowski z R ybni­
ka  o p racy  pomajowej obecnego rządu. W iecow pi- 
cy byli z tego bardzo  zadowoleni. Jako  drugi p rz e ­
m aw iał p. Dala, k ry ty k u jąc  pos tępow anie  p. Korfan­
tego w  sejmie śląskim. Jak o  trzeci p rzem aw ia ł  
p. D wucet, k ry tyku jąc  daw niejszą pracę  posłów  w 
b. sejmach Rzeczyposp., a w y w y ż sz a ją c  p racę  te­
raźniejszego rządu pana m arsz . P iłsudskiego i obec­
nego wojew . dr. G rażyńskiego , na  k tó ry ch  cześć 
wniósł okrzyk, pow tó rzony  i uzupełniony huczneim 
oklaskami prac  w iecow ników .

Sumlna. Na w iecu  z dnia 19 bm. przem aw iał,  
ci sami m ów cy  co w L yskach  obecnych było  prze­
szło 100 osób, w dyskusji nikt nie zab iera ł  głosu. 
U chw alono jednogłośnie w  dniu w y b o ró w  głoso­
w ać  na listę Nr. 1, p rz y  końcu wzniesiono^ okrzyk  
na cześć pana m a rcz. P iłsudskiego i odśpiewano 
pieśń „Serdeczna  Matko".

P alow ice. Na wiecu dnia 19. bm. obecnych  
fcvło 60 osób. P rzem aw ia li  pp. R eś  i Grabiec, d a ­
jąc pogląd na p racę  obecna rządu  p o m a’ow ego  n a ­
w ołu jąc  zebranych, b y  w  dniu w y b o ró w  poparli 
rząd żeby tenże mógł rozpoczęte dzieło dokończyć, 
ku d o b ru 'O jczy zn y  jak i obywateli.  W sz y sc y  obe­
cni oświadczyli sie za listą Nr. 1. “W  dyskusji z a ­
b ra ł  głos pew ien uchodźca, żalac się na oboz Kor­
fantego, że tak  szafow ał nieniędzmi, iż dla uchodź­
ców  nic nie pozostało. W obec tego proszą uchodź­
cy o u re g u lo w a n i  odszkodow ań. W iec zamknięte 
okrzykiem  na cześć m arsz a łk a  P iłsudskiego  i w o ­
jew ody dr. Grażyńskiego.

Program radl my.
Sobota 25 luty.

Katowice, fala 422 m
16 20 Komunikaty Polskiego Związku Zrzeszeń Go­
spodarczych Woj. Śląsk. — 16,40 Transmisja od­
czytu z Krakowa •— 17,05 Komunikaty — 17,pO 
Wykład języka polskiego (kurs wyższy) — 17,45 
Program dla dzieci i młodzieży, transmisja z W ar­
szawy — 18,55 Komunikaty — 19,15 Rozmaitości 
19,35 Odczyt o dochodach państwowych — 20,30 
Koncert wieczorny z W arszawy — 2200 Sygnał 
czasu i komunikaty — 22,30 Muzyka lekka.

Warszawa, fala i . n i  m.
12.00 Sygnał czasu, komunikaty oraz muzyka z 
płyt gramofonowych — 15,00 Komunikat meteoro­
log czny i gospodarczy — 16.00 i 16,40 Odczyty — 
17,20 Radjokronika — 17,45 Program dla dzieci i 
młodzieży — 19,05 Komunikaty rolnicze — 19.15 
Rozmaitości — 19,35 i 20.00 Odczyty — 20,30 Ope­
retka w 3 aktach Oskara Straussa „Czar walca" —
22.00 Sygnał czasu i komunikaty — 22,30 Trans^ 
misja muzyki tanecznej.



Kraków, fala 566 to.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackie], ko­
munikaty oraz muzyka z płyt gramofonowych —
15.00 Transmisja komunikatów meteorologicznego i 
gospodarczego — 16,40 Odczyt: Szlachta i magna­
ci w dawnej Polsce — 17,45 Transmisja z W arsza­
wy — 19.05 Transmisja komunikatu rolniczego —
19.15 Rozm. ści i komunikaty —* 19,35 Transmisja 
odczytu z Katowic — 20,00 Odczyt o działalności 
rządu — 20.30 Transmisja z W arszawy — 22,30 
Transmisja muzyki tanecznej z Katowic.

Poznań, fala 344.8 m.
13.00 Giełda pieniężna, zbożowa J towarowa —*
13.15 Muzyka gramofonowa — 17,00 Gawęda har­
cerska — 17,45 Transmisja z W arszawy — 19,35 
i 20,00 Odczyty — 20,30 Wieczór muzyki lekkiej
22.00 Sygnał czasu i komunikaty — 22*30 Muzyka 
taneczna.

Wrocław, fala 322.6 ta . *  t
Gliwice, fala 250 m.

15,45 Z nowych wydawnictw — 16,15 Filmy tygo­
dniowe — 16,30 Muzyka taneczna — 22.10 Program 
lekki — 22-30 Lekcja tańca z Berlina do 24,00 Mu­
zyka taneczna.

Berlin, fala 483.9 m.
15,30 i 16,00 Odczyty — 16.30 Płyty  gramofonowe
17.00 Koncert — 18,30 i 19,00 Odczyty — 20,30 Ko­
media w 3 aktach .Pojedynek na Lido** — 22,30 
Lekcja tańca i muzyka taneczna.

W iedeń,'fala 217.2 m.
11,00 Poranek muzyczny — 16.00 Koncert — 18,00 
Akademia popołudniowa — 19.30 Odczyt — 20,05 
Sztuka w 3 aktach „Markiza z Ards", Następnie 
transmisja muzyki jazzbandowej.

Sprawy towarzystw.
Ogólny Związek Podoficerów Rezerwy Rzeczypospo­

litej Polskie).
W niedzielę, dnia 26 bm. odbędą się zebrania Ogól­

nego Związku Podofic. Rezerwy w następujących miej­
scowościach:
Tychy, walne zebranie o godz. 12*30 w lokalu pana 

Brzóski.
Katowice, nadzwyczajne zebranie, w  Domu Żołnierza. 

Czas ogłoszony na afiszach.
Mysłowice. Zebranie nadzwyczajne dnia 26 bm. w  lo­

kalu Stary Browar o godz. 3-ej po południu.
Ruda. Miesięczne posiedzenie katolickiego Kółka 

Abstynentów odbędzie się w n:edzielę dnia 26 lutego 
rb. po południu o godz. 6-ej w gimnazjum żeńskiem. Na 
porządku obrad ważne sprawy. Zaprasza się wszyst­
kich członków i zwolenników trzeźwości. Zarząd.

Katowice. Miesięczne posiedzenie Katolickiego Kół­
ka Abstynentiw odbędzie się w niedzielę, dnia 26 bm. 
po południu o godz. 4.30 w Domu Związkowym przy 
kościele św. Piotra i Pawła. Referat wygłosi P r - w .  ,

k*. Woźnica. Uprasza się wszystkich członków i  zwotf 
lenników trzeźwości o jak najliczniejszy udział.

Z arząd . ,
-  Baczność! budowlarze! W  niedzielę, dnia 26 hrtegu 
o godzinie 11-ej przed południem odbędzie się na sali 
„TivoIi“, w Katowicach, ul. Kościuszki, róg Jordana ze­
branie publiczne budowlarzy, na które zaprasza

Związek pracowników budowlanych ZZPj

•{oąepaj *z — irsjod o  ąsfe|§ niuiojAg m apo jZo * \  
(zajumepAA Biijpds „sw ojej- auijjj luieąuopw | m a p e j ^

*

Kino Kamer
K A T O W I C E .

Od piątku

SONATA KREUTZEROWSKA
według pow eśd LWA TOŁSTOJA.

W roli ęłównei EWA BYAOM.

Kino P a ł a c o w e
K A T O W I C E .

PAN X.
TAJEMNICA ZAUŁKÓW LONDYNU.

r .Band B a i f f e l s e n a
S p ó łd z ie ln ia  z ogr. odpow.

Katowice ulica Gliwicka 3

przyjmuje wkłady ł płaci od nich:
a) za wypow. dziennem 7% czyli dyskont Bank. Polsk.—l«fe
b) za wypow. miesięcznem 8<* czyli dyskont Bank. Polslc.
e) za wypow. kwartalnem 9% czyli dyskont Bank. Polsk. +  l%
d) za wypow. półrocznem 10% czyli dyskont Bank. Polsk.+2%

Udoskonalone m aszy n y  do wyrobu:
Dachówki cementowej, pustaków betonowych, 
cembrowiny studzienne), żłobów, słupów, płyt, 

rur — poleca F a b r y k a  m a s z y n

Rzewuski i S-ka
WARSZAWA, Ordynacka 7.

Zysk wytworni betonowe) w jednym roku 
wynosi około 5000 do 6000 zł. 

g l" 1 Żadaicie cenników i obiaśnień. s a i ;■

Kino Apollo
KATOWIC!, ul. Poprzeczna, teł. 2168. 

Od dziś piątku, 24 lutego 
wielkie arcydzieło filmowe

Noc miłości.
Przepiękne, wzruszające arcydzieło sztuki 
kinematograficzne, oparte na okrutne.n 

i drażliwem prawie starohiszpańskiem
„ p ra w a  p ierw sze j nocy".

MB' Wzruszająca tragedja pod­
władnych w 10 wie'kich aktach. 

Zobacz wystawę! Zobacz wystawę!

.1

Pi

O d wielu lat używany l lako najlepszy uznanyl
N l . i o . d n ,  a l .  I P O M . W I * .  i w t m . c n l .
n e r w y  I o ż y w ią .  d o s k o n a l *  ś r o d e k  d o  m a s o w a n i a !

Wszędzie do nabycia!

Na wiosenne zasiewy
polecam wszelkie nasiona na łąki i pola. 
w najlepszym gatunku, tak krajowe, 
jak i zagranicznego pochodzenia.

Polecam również mój wielki skład 
sztucznych nawozów i doskonałej paszy 
po przystępnych cenach i na dogod­
nych warunkach zapłaty.

HANDEL ZBOŻOWY
M . S i m o n ,  Pszczyna. Tel. Nr. 5 
PrzedsŁ oryginał. nas on ows* i jęczmienia SWEL0F.

S p r z e d a m  
gospodarstwo
w pow.ecie pszczyńskim 
9 morgów pola ziemia 
pszenna i kamień wa 
pienny, l 1/, łąki, ogród 
owocowy, stodoła, szopa 
i chlew.

fm a n u e l B ren sa  
Siemianowice, Koionja 
Richtera nr 4. pow. Katów.

I

Z apew nien ie  depozytów.
Nauczony doświadczeniem z czasu wojny 

i powojennego

B a n k  L u d ó w  w K a t o w i c a c h
przy ulicy Kościuszki 16

wydaje teraz wyłącznie pożyczki zwalo­
ryzowane. W ten sposób zabezpiecza 
bank swoich deponentów przed wszelką 
szkodą, bo każdy deponent otrzyma przy 
odbiorze pieniędzy w raz e spadku wa­
luty tą samą wartość iaką w swoim 

czas ie  z łożył.
C o o y ło  — minę ło!  Z tern trzeba 
się pogodzić, bo nie bank zawinił, ale ,, 
nie przewidziane przez nikogo stosunki.
Dla tego powinno powrocie dawne za­
ufanie do naistarszego w Województwie

Banku L ud o w e g o  w Katowicach
który przyjmuje wkłady począwszy od

i « - - N E R W0L-»
Chemika D-ra F R A N Z O S A , jedyny 
r adykalny  i w y p r ó b o w a n y  środek 

(nacieranie! na

REUMATYZM
kłuc ie  z powodu p r zez ię b i en ia ,  na 

pos t rza ł ,  i schias  i L p.
ŻĄDAĆ W APTEKACH.
Wyrób i główna sprzedaż 

Apteka 4lHDŁfl8CHfl, ŁiJB, Kopernika 1

i !  Agitujcie za naszg gazet? i !

I S B EarniluFg
mulim

ze skórą wolową i gobeliną jak rów­
nież wykon, i przerób, kanap i materac.

wykonanie

mszelBimpraitiekoratrlniiin
Przekładanie linoleum
Solidne ceny! Rzetelna obsługa!

U rbańczyk  i Siegmund
MISTRZE TAPICERSCY I DEKORACYJNI

K A T O W I C E
ulica św. Pawła Nr. 9 — 13.

   —.

K a p u jc ie  
u naszych 

inserenfów! M t— —

NASIONA
drzewka owocowe, róże 
c e b u l k i  k w i a t o w e
w najlepsz. gatunkach poleca

Ogrodnictwo Gar tmann
' skład nasion  •—

P oznaA , W ie lk ie  O arbary 21 Tel. 2 6 -1 5  
Cennik ilustrow any bezpłatn ie .

nagromadzimy w  przeciągu 10 lat, 
jeżeli każdy drugi obywatel Polski 
złoży na procent codziennie 10 , 
groszy. Przeto w imię korzyści 
osobistych i społecznego znaczenia * 

oszczędności składajmy do :

w
Banku Ludowego:

spółdzielni z odowiedz. nieogran.
W  Król. Hucie, Sobieskiego 8
O „  «  nałożonego w 1901 r. >
P. K. O. Katowice 301.307 T el II91-.

M. Treszczyński Pszczyna
l Stolarnia z urządzeniem maszyn. 

Wykonuje prace stolarsko - budowlane 
oraz urządzenia szkolne i kościelne 

S P E C J A L N O S C :
J Ławki szk o ln a  w e d łu g  o rzep l- 

sow  m in isteria lnych .

A A *  A a  a

Drogeria pod Bocianem
Władysław Szuląif

Dawniej OTTO ORUNE
T arn . Góry, u l. K rakow ska 17.

MB* poleca po niskich cenach: 
pokosty, farby, lakiery, pondzie, her­

batki, krople, emulsje dla dzieci, 
konjaki i w na lecznicze dla chorych 

s p ry tu s  96  proc., świece, olej i 
spirytus do palenia bez kartek. 

Morteina najlepszy środek niszczący 
szwaby i rusy.

Skuteczne mydło na św erzb

W z o r o w y  S e k r e t a r z
aajlepszy podręcznik, pouczający, jak pisać po­
prawnie listy we wszelkich okolicznościach życia
«K oraspondancfa  h a n d lo w a ł"

Do nabycfar 
•KATOLIK" s jw  a  odp, BYTOM O..ŚL

BLASkLOLIN
W 7 MYDŁO B E N Z O L O W E

N? PIERZE i CZYŚCI W SZYSTKO V
Patent i  wyrób Polski
O D D Z I A Ł  W I E L K I E  H A J D U K I ,

______ ułica Królewskp-Hucka Nr. 11.

<


